GRUPY KOLĘDNICZE. Dzień św. Szczepana rozpoczynał także okres chodzenia po wsi grup kolędniczych - trwający zwyczajowo do Trzech Króli (6 stycznia), a niekiedy jeszcze dłużej, bo do 2 lutego (M. B. Gromnicznej). Odbywało się wtedy tzw. kolędowanie, czyli obrzęd ludowy o pradawnym pochodzeniu - praktykowany już w kulturach rolniczych i pasterskich. Polegał on na tym, że grupy kolędników odwiedzały gospodarstwa z życzeniami stanowiącymi pomyślną wróżba urodzaju i powodzenia, za co gospodarze obdarowywali ich świątecznym jadłem lub drobnymi datkami. 

          W naszym regionie zwyczaje kolędnicze występowały niegdyś bardzo powszechnie. Były to grupy kilku lub kilkunastoosobowe młodych mężczyzn, czasem chłopców lub starszych gospodarzy przychodzące do domów z życzeniami. Znaczenie ich życzeń podkreślały posiadające odpowiednią symbolikę stroje i akcesoria. Były to symbole płodności i bogactwa: zboże, słoma, kożuchy z długim futrem, noszone na „odwrót”, futrem do wierzchu, postacie zoomorficzne, maski zwierzęce. Podobnie i przebieg obchodów, teksty oracji często nawiązywały do form archaicznych. Obchody te posiadały także ciekawą oprawę plastyczną (własnoręcznie wykonywane stroje i rekwizyty), a często również i muzyczną z różnymi zestawami instrumentów jak np.: skrzypce, basy, heligonka (harmonia guzikówka) czasem także i klarnet, trąbka czy bęben.  Obchody te były nie tylko formą spędzania wolnego czasu w długie zimowe wieczory, ale również budowały więzi sąsiedzkie i towarzyskie. Niosły ze sobą zaangażowanie uczestników, radość oczekujących na występy oraz życzenia. W Tarnowskiem zwyczaje kolędnicze stosunkowo długo pozostawały „żywe”- cechowały się dużą zachowawczością (niektóre występowały w terenie do lat 60.-70. a nawet 80. XX w.  - trwając znacznie dłużej niż w innych regionach kraju).    Charakteryzowały się ponadto dużym zróżnicowaniem, bo znane tu były grupy chodzące z gwiazdą, z szopką (kukiełkową, czyli ruchomą bądź nieruchomą),  z turoniem lub  z kozą, z kobyłką/ konikiem/ lajkonikiem oraz „Herody” i Trzej Królowie. Każdy z tych obchodów miał swoją specyfikę, określony przebieg występów, teksty oracji, kolęd oraz zestaw strojów i rekwizytów. 
      W grupach kolędniczych z gwiazdą „gwiazdą wigilijną”, „gwiazdą narodzenia” kolędnicy występowali zwykle w codziennych zimowych ubiorach: kożuchach  
i serdakach, często przewidzianych na lewą stronę, przepasanych słomianymi powrósłami oraz w czapkach na głowach. Twarze mieli usmolone sadzą lub zakładali maski z papieru.
       Najważniejszym rekwizytem była gwiazda, najczęściej 6-ramienna. Jej konstrukcję tworzył szkielet z listewek, przymocowany do przetaka („obiecadła”), umocnionego zbitymi na krzyż deseczkami. Gwiazda oklejana była bibułą, kolorowym papierem lub pergaminem, a ozdabiano ją niekiedy wycinankami lub  małą szopką wykonaną z drewna czy obrazkiem z przedstawieniem świętej rodziny. Dodawano też na rogi barwne pompony z bibuły. Gwiazda osadzona była na długim kiju oraz wprawiana w ruch obrotowy ręcznie lub za pomocą korby i systemu przekładni. 

        W okresie świątecznym chodziły także grupy z szopką. Szopka wykonana przez kolędników zrobiona była zwykle z drewna czy tektury, posiadała słomiany dach i przedstawiała prostą, skromną stajenkę. Zdarzało się jednak, że miała formę bogatszą, a wtedy stajenkę otaczały wieże kościelne, często z zaznaczonymi detalami architektonicznymi i elementami ozdobnymi z barwnego staniolu i celofanu. Wewnątrz umieszczone były nieruchome drewniane figurki przedstawiające scenę z Bożego Narodzenia, natomiast kukiełki wyobrażały postacie składające pokłon i przynoszące dary Dzieciątku. Byli to trzej królowie, pasterze, żyd, dziad, rzemieślnicy, cygan, krakowiacy, górale, diabeł, czarownica, śmierć, pan Twardowski, lajkonik.  Przedstawienie odgrywane było za pomocą kukiełek- lalek drewnianych na patykach wprawianymi w ruch -„puszczanych” przez kolędników. 
     Znane i popularne w naszym regionie były również grupy kolędnicze z turoniem, czyli rogatą maszkarą (nawiązująca do tura, potężnego rogatego zwierzęcia zamieszkującego niegdyś puszcze). Posiadał on łeb wyciosany z drewna i oklejony futerem, z rogami zwierzęcymi lub drewnianymi, nabijanymi gwoździami. Miał też ruchomą, kłapiącą szczęką, z jęzorem i ostrymi zębami z gwoździ. Łeb turonia osadzony na drągu trzymał ukryty pod derką/kocem kolędnik. Treścią występu był targ dziada z żydem o turonia, jego sprzedaż, rzekoma śmierć „bydlątka” i przywracanie go różnymi sposobami do życia. Mimo wesołego, psotnego charakteru istotnym elementem tych obchodów jest padnięcie turonia i jego ożywienie -symbolizujące zamieranie i odradzanie się sił natury. Odwiedziny turonia miały sprowadzić dobrobyt i urodzaj: „Gdzie turoń chodzi, tam się żytko rodzi”. 
       Kolęda z kozą przebiegała według podobnego scenariusza, jak ta z turoniem, analogiczne treści posiadała również kolęda „z konikiem” czy „kobyłką”. Zwyczaje te były w Tarnowskiem rzadziej spotykane i zanikły wcześniej niż obchody z turoniem. Konstrukcja „konika” (kobyłki) składała się z wyciętego z drewna łba końskiego na długiej szyi zamocowanego do dużego kosza bez dna. Zakładał ją na siebie kolędnik na pasach- szelkach, przykrywając tułów z kosza kolorowym nakryciem lub ozdabiając go wstążkami z barwnej bibuły. Kolędnik mógł w zależności od okolic nosić strój krakowski – kaftan i czapkę krakuskę lub płóciennicę i czapkę magierkę, bywało, że przywdziewał strój ułana.
      Znany i popularny w naszym regionie był zwyczaj chodzenia „Herodów”. Ten rodzaj teatru ludowego tworzyli kolędnicy przebrani za postacie: króla Heroda, żołnierzy (nieraz i marszałka), dziada, żyda, diabła, anioła, śmierć, pasterzy, św. Józefa, trzech króli (niekiedy też cygana lub cygankę). 

 NOWY ROK. Zwyczajem związanym z Nowym Rokiem było chodzenie „drobów” i „szczodraków” zwanych też nowoletnikami. Droby byli to kolędnicy dorośli- kawalerowie, zaś szczodroki- mali chłopcy.  Nosili  stroje z elementami ze słomy.  Ubierali słomiane wyplatane zbroje bądź okręcali się słomianymi powrósłami,  na twarze zakładali maski, mieli spiczaste słomiane czapki z bibułowymi wstążeczkami, dzwoneczkami i dzierżyli lagi lub cepy. Wygłaszali rymowane oracje z życzeniami: „Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy Rok, żeby się urodziła pszenica i groch”, za co otrzymywali dary (m.in. specjalne wypieki zwane szczodrokami), poczęstunek lub pieniądze. 
